




















































































































































































































210 �B�O�G�U�M�I�A�A� �{�O�N�G�O�A�A�O�W�I�C�Z� 

I tak �s�i��� wszystko �z�a�c�z���B�o�.� �P�o�z�n�a�B�a�m� �w�d�o�w��� po Andrzeju 
Chciuku �(�w�B�a�[�� �.� Andrew Soddell), �p�r�z�e�u�r�o�c�z��� �B�a�s�i��� Soddell, �d�z�i�[� 

�p�a�n�i��� po �p�i�����d�z�i�e�s�i���t�c�e�,� ale �w�c�i���|� o �w�y�g�l���d�z�i�e� �d�z�i�e�w�c�z���c�y�m�,� jakby 
czas od �[�m�i�e�r�c�i� �m���|�a� �s�i��� dla niej �z�a�t�r�z�y�m�a�B�.� Basia nie tylko 
�u�d�o�s�t���p�n�i�B�a� mi �c�a�B�e� archiwum pisarza, �p�i�e�c�z�o�B�o�w�i�c�i�e� przecho­
wywane �c�z���[�c�i�o�w�o� w jej mieszkaniu na St. Kildzie, a �c�z���[�c�i�o�w�o� w 
domu jej rodziców w Brisbane, ale �t�a�k�|�e� �p�o�d�a�B�a� wiele adresów z 
notesu �m���|�a�,� w tym �t�a�k�|�e� jego �|�y�j���c�y�c�h� braci, �W�B�a�d�y�s�B�a�w�a� z San 
Francisco i Tadeusza (Marka Celta - �M�i�c�h�a�B�a� Lasoty) z Planegg 
pod Monachium. �S�k�o�n�t�a�k�t�o�w�a�B�a� mnie �r�ó�w�n�i�e�|� z �d�o�r�o�s�B�y�m�i� �d�z�i�[� 
�d�z�i�e���m�i� pisarza: �H�a�n�i��� i Jackiem. 

�R�o�z�e�s�B�a�B�a�m� listy do drohobyczan rozrzuconych po �[�w�i�e�c�i�e�,� 

do bibliotek, redakcji pism, �r�ó�|�n�y�c�h� instytucji i fundacji. Jed­
nych �p�r�o�s�i�B�a�m� o pomoc w ustaleniu faktów, o �m�a�t�e�r�i�a�B�y� i foto­
grafie, drugich o subwencje. �Z�a�p�o�w�i�a�d�a�B�a� �s�i��� praca na wiele 
�m�i�e�s�i���c�y�·� 

W �|�y�c�i�u� Andrzeja Chciuka �w�y�r�ó�|�n�i��� �m�o�|�n�a� trzy okresy: 
drohobycki, francuski i australijski. Drohobycki (1920-40) �u�d�a�B�o� 
mi �s�i��� �o�d�t�w�o�r�z�y��� �d�z�i���k�i� pomocy �W�B�a�d�y�s�B�a�w�a� i Tadeusza 
Chciuków, którzy do miasta ich �d�z�i�e�c�i�D�s�t�w�a� �c�z�u�j��� ogromny 
sentyment. �W�B�a�d�y�s�B�a�w� jest �g�a�w���d�z�i�a�r�z�e�m�,� wiele �p�a�m�i���t�a� z czasów 
�m�B�o�d�o�[�c�i �,� Tadeusz jest bardziej zasadniczy, ale �t�e�|� o Drohobyczu 
�m�ó�g�B�b�y� �o�p�o�w�i�a�d�a��� godzinami. �D�z�i���k�i� nim �u�d�a�B�o� mi �s�i��� �u�s�t�a�l�i��� 
wiele dat i nazwisk, �z�w�B�a�s�z�c�z�a� uczniów i nauczycieli z �P�a�D�­
stwowego Gimnazjum im. Króla �W�B�a�d�y�s�B�a�w�a� �J�a�g�i�e�B�B�y�,� do którego 
obaj �u�c�z���s�z�c�z�a�l�i�,� podobnie jak ich �m�B�o�d�s�z�y� brat. �D�u�|��� pomoc 
�o�k�a�z�a�B� mi �t�a�k�|�e� historyk, dr Jerzy Drobiszewski z Kanbery, 
�r�ó�w�n�i�e�|� rodem z Drohobycza. Wiele ciekawych �m�a�t�e�r�i�a�B�ó�w�,� 

�m�i���d�z�y� innymi kopie �m�B�o�d�z�i�e�|�o�w�y�c�h� czasopism, do których 
Andrzej Chciuk �p�i�s�a�B�,� �o�t�r�z�y�m�a�B�a�m� ze Stowarzyszenia �P�r�z�y�j�a�c�i�ó�B� 
Ziemi Drohobyckiej we Wrodawiu. 

Okres francuski (1940-51) �w�y�d�a�w�a�B� mi �s�i��� naj trudniejszy do 
opisania. Nigdy we Francji nie �b�y�B�a�m�.� Tymczasem �d�z�i���k�i� 
�u�p�r�z�e�j�m�o�[�c�i� Ryszarda Matury, archiwisty z Biblioteki Polskiej w 
�P�a�r�y�|�u�,� który �o�d�p�o�w�i�a�d�a�B� na, wszystkie, niekiedy zapewne naiwne 
w jego ocenie pytania, �P�a�r�y�|� �p�r�z�e�s�t�a�B� �b�y��� �z�a�g�a�d�k���.� Wiele 
�"�p�o�w�i�e�d�z�i�a�B�"� mi sam Chciuk w swojej pietwszej �p�o�w�i�e�[�c�i� "Czas 
kanalii", która �p�o�w�s�t�a�B�a� w latach 1948-50 (maszynopis z archi­
wum pisarza) i �c�z���[�c�i�o�w�o� �z�o�s�t�a�B�a� napisana jako �p�a�m�i���t�n�i�k�.� Kon­
frontacja fragmentów �p�a�m�i���t�n�i�k�a� ze wspomnieniami pietwszej 
�|�o�n�y� pisarza �p�o�t�w�i�e�r�d�z�i�B�a� zawarte w nim fakty. 

Lata australijskie (1951-78) �b�y�B�y� �n�a�j�B�a�t�w�i�e�j�s�z�e� do zre­
konstruowania. Nie trzeba �b�y�B�o� �s�B�a��� tak wielu listów, �w�y�s�t�a�r�c�z�y�B�o� 

ANTIDOTUM NA �T���S�K�N�O �T��� 211 

�z�a�d�z�w�o�n�i���,� �u�m�ó�w�i��� �s�i��� z �l�u�d�z�m�i�,� �p�o�r�o�z�m�a�w�i�a���.� Nagle �u�z�m�y�s�B�o�­
�w�i�B�a�m� sobie, �|�e� �p�r�o�w�a�d�z��� �w�y�[�c�i�g� z czasem. Pietwszy z moich 
rozmówców, mecenas Chmielewski, który �p�a�m�i���t�a�B� Chciuka �j�~�o� 
�g�i�m�n�a�z�j�a�l�i�s�t��� �d�r�u�k�u�j���c�e�g�o� �m�B�o�d�z�i�e�|�o�w�e� pismo �W�B�ó�c�z���g�a� w 
drukarni na zapleczu jego adwokackiej kancelarii w Drohobyczu, 
�o�d�e�b�r�a�B� sobie �|�y�c�i�e� nim �z�d���|�y�B�a�m� �s�i��� z nim �u�m�ó�w�i���,� drugi - Ka­
zimierz Skoczek �z�m�a�r�B� �n�i�e�d�B�u�g�o� po �w�r���c�z�e�n�i�u� mi kilku archi­
walnych �z�d�j����� z komentarzem, �|�e� nie �b���d��� mu �j�u�|� potrzebne. 
Lista �z�m�a�r�B�y�c�h�,� którzy �k�i�e�d�y�[� znali Andrzeja Chciuka, a z któ­
rymi �p�r�z�e�p�r�o�w�a�d�z�i�B�a�m� wywiady, �z�a�c�z���B�a� �s�i��� �w�y�d�B�u�|�a���:� �W�B�o�­
dzimierz Grafman (Chciuk �p�r�a�c�o�w�a�B� w jego restauracji "Quick"), 
Jan Landau (jeden z moich sponsorów), wreszcie Andrzej 
�G�a�w�r�o�D�s�k�i�,� z którym �w�y�s�t���p�o�w�a�l�i� w �"�W�e�s�o�B�e�j� Kookaburze" i 
"Perskim oku". 

�N�a�j�w�i���k�s�z�y�m� bodaj �p�r�z�e�|�y�c�i�e�m� �b�y�B�o� dla mnie spotkanie z 
�p�i�e�r�w�s�z��� �|�o�n��� Andrzeja Chciuka �B�a�r�b�a�r��� z Kulwieciów, obecnie 
Fray, �k�t�ó�r��� �e�x�-�m���|� Chciuk �p�o�r�z���d�n�i�e� �o�b�s�m�a�r�o�w�a�B� w swoich 
�k�s�i���|�k�a�c�h�.� �P�o�j�e�c�h�a�B�a�m� specjalnie do Sydney, aby �s�i��� z �n�i��� 
�z�o�b�a�c�z�y���.� Drzwi �o�t�w�o�r�z�y�B�a� mi pani �o�k�o�B�o� �s�i�e�d�e�m�d�z�i�e�s�i���t�k�i�,� w 
której Chciuk �s�i��� �k�i�e�d�y�[� na zabój �k�o�c�h�a�B�,� i która go �z�o�s�t�a�w�i�B�a�,� 
bo �b�y�B� �"�n�i�e�d�o�j�d���"� i "nastrojowcem", podczas gdy ona pod­
�c�h�o�d�z�i�B�a� do �|�y�c�i�a� praktycznie. �C�z�e�k�a�B�a� na mnie z ruskimi 
pierogami, zamówionymi - jak �z�a�z�n�a�c�z�y�B�a� - a nie zrobionymi 
specjalnie. na �t��� �o�k�a�z�j���.� Po lunchu, �j�u�|� przy kawie �w�r���c�z�y�B�a� mi 
�o�d�b�i�t�k��� paryskiego �z�d�j���c�i�a�,� na którym �b�y�B� oprócz niej Andrzej i 
malutki Jacek, �z�d�j���c�i�a�,� na którym tak bardzo mi �z�a�l�e�|�a�B�o�.� 

�P�i�����d�z�i�e�s�i���c�i�o�l�e�t�n�i�e�g�o� Jacka �p�o�z�n�a�B�a�m� u Basi Soddell, a 
�H�a�n�i��� na �z�a�r���c�z�y�n�a�c�h� Jade, córki Jacka, w jednym z pubów w 
Melbourne. Jacek do �z�B�u�d�z�e�n�i�a� �p�r�z�y�p�o�m�i�n�a�B� ojca. T en sam 
wzrost, ta sama tusza, ten sam �m�i���k�k�i� �g�B�o�s�.� Tylko �w�B�o�s�y� mu �s�i��� 
nie �f�a�l�o�w�a�B�y�.� �D�z�i�e�D� po �z�a�r���c�z�y�n�a�c�h� �d�o�s�z�B�o� do niecodziennego 
spotkania. Oto o dwa kroki od miejsca zamieszkania pisarza, w 
kawiarni na Ackland Street, zasiedli przy jednym stole: dwie 
�|�o�n�y� (pierwsza i trzecia) Andrzeja Chciuka - obie Basie, córka 
pisarza Hania z �m���|�e�m� i wnuczka pisarza, Bohdana (córka 
Hani). A z nimi ja. 

W odtworzeniu australijskiego okresu �p�o�m�o�g�B�o� mi w �d�u�|�e�j� 
mierze to, �|�e� mieszkam w �m�i�e�[�c�i�e�,� w którym Chciuk �p�r�z�e�|�y�B� po­
nad 25 lat. �M�o�g�B�a�m� �c�h�o�d�z�i��� jego �[�c�i�e�|�k�a�m�i�,� �s�p�o�t�y�k�a��� jego 
bliskich i znajomych, �o�d�w�i�e�d�z�a��� miejsca, które i on zapewne 
�o�d�w�i�e�d�z�a�B�.� 

W �d�w�u�d�z�i�e�s�t��� �r�o�c�z�n�i�c��� �[�m�i�e�r�c�i� pisarza, która �m�i�n���B�a� 15 
maja, �w�y�b�r�a�B�a�m� �s�i��� z �B�a�s�i��� Soddell na cmentarz w Springvalle 
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(dzielnica Melbourne). Skończyłam właśnie moją książkę o życiu 
~ twórczości Andrzeja Chciuka. Chciałam mu o tym, stojąc nad 
Jego grobem, sama powiedzieć. 

Bogumiła ŻONGOŁŁOWICZ 

Pisarze polsc~ na Litwie 

Dostaliśmy ostatnio niezmiernie ciekawy katalog prze­
kładów z literatury światowej na język litewski. Książki te 
zostały wydane przez Open Society Fund-Lithuania. Odno­
towujemy polskie pozycje. 

Piotr S. Wandycz - Laisves kaina (The Price of 
Freedom; A. Sabonis) 

Czesław Miłosz - Maistingas Czesławo Miłoszo (Czesła­
wa Miłosza autoportret przekorny, B. Jonuskaite) 

Cz. Miłosz - Tevynes ieskojimas (Szukanie ojczyzny; A. 
Kalenda, A. Sverdiolas, A. Grybauskas) 

Cz. Miłosz - Lenku literaturos istorija (The History of 
Polish Literature; K. Platelis) . 

Cz. Mi.łosz - Ulro Zeme (Ziemia Ulro; A. Grybaskas) 
Cz. MIłosz - Pavergtas protas (Zniewolony umysł; A. 

Grybauskas) 
W. Gombrowicz - Dienoratis (3 t.) (Dziennik) 
W . Gombrowicz - Literaturos teorija siandien (antolo­

gija) 
L. Kołakowski - Metafizinis siaubas (Metaphysical 

Horror; A. Jakubaitis) 
J . Szacki - LiberalizlIlas po komunizmo (Liberalizm po 

komunizmie) 
L. Balcerowicz - Socializmas, Kapitalizmas. Transfor­

macija (Socialism, Capitalism, Transformation) 

Wolna trybuna 

o skutecznym rad sposobie 
(Stanisław Konarsld, 1700-1773) 

W postępowaniu nie tylko jednostek ale i całych społe­
czeństw, czy też państw, uderza, że to, co rozumiemy pod 
nazwą judeo-chrześcijańskich norm etycznych i moralnych 
oraz zasad współżycia, w codziennym życiu rzadko tylko by­
wa urzeczywistniane. 

Ponad dwutysiąclernie nauczanie w oparciu o Stary i No­
wy Testament czy też o Koran, mimo ogromnych wysiłków, 
tak duchownych jak i świeckich myślicieli zajmujących się 
interp,retacją i nauczaniem zasad etycznych i moralnych 
zawartych w przekazach twórców religii, odnosiło i nadal 
odnosi skutek daleki od zamierzonego. Inne, np. daleko­
wschodnie religie czy też filozofie, również nie mogą pochwa­
lić się wielkimi sukcesami. 

Jednostki oszukują, kradną, gwałcą, mordują i znęcają się 
nad bliźnimi, a rządy często postępują podobnie - tylko na 
większą skalę i przy użyciu lepszej techniki. Nie mogę co 
prawda powołać się na statystyki z poszczególnych stuleci, ale 
patrząc wokół trudno oprzeć się wrażeniu, że jeżeli nie iloś­
ciowo to przynajmniej jakościowo bardzo niewiele się niestety 
zmieniło. Pomyślmy o Jugosławii, Izraelu, Irlandii lub 
Algierii czyli o państwach, w których żyją wyznawcy ~ielkich 
monoteistycznych religii. Nie jest dobrze. Oczywiście trudno 
mówić jak przedstawiałaby się sytuacja w świecie bez religii. 
Z pewnością nie mielibyśmy przykładów niesłychanej dobroci 
i oddania licznych, głębokO wierzących i działających z po­
budek religijnych jednostek. Zapewne też brak ich przykładu 
oraz nauczania z tym związanego, który miałby niekorzystny 
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wpływ na obyczaje. Ale w jakim stopniu oddziaływałoby to 
na ogólną sytuację - trudno powiedzieć. 

Chyba uzasadniona jest obawa, że wraz z postępującą, a 
niewątpliwie związaną z rozwojem i upowszechnieniem nauki 
laicyzacją, wysiłki wszystkich religii, tak długo jak będą się one 
opierały na "odwiecznych" metodach oraz interpretacjach, 
coraz mniej przemawiać będą do współczesnego człowieka. 

Czy wiadomo coś o umoralniającym wpływie wielkich 
zgromadzeń lub uroczystości religijnych? Czy jakieś instytuty 
badania opinii publicznej próbowały zmi~rzyć np. wpływ 
pielgrzymki papieskiej do Brazylii i Mszy Swiętych z udzia­
łem milionów wiernych? Czy takie, niewątpliwie ogromne, 
przeżycie poza theatrum przyczyniło się do zmiany zachowań, 
do zmniejszenia liczby gwałtów, sztucznych poronień, 
oszustw czy też innych występków i czy miało to jakikolwiek 
wpływ na rządzących i rządzonych przy rozwiązywaniu przez 
nich konfliktów społecznych? 

Nie słyszałem o takich badaniach, ale poważnie wątpię 
czy na dłuższą metę stwierdziłyby one jakąkolwiek różnicę. A 
przecież chyba właśnie to jest głównym i zamierzonym ich 
celem. Wizytę papieża wymieniłem jedynie jako przykład, 
jako coś nam dobrze znanego i bliskiego, ale podobne są 
zapewne następstwa lub raczej ich brak, wielkich wystąpień 
przywódców innych religii. Billy Graham, charyzmatyczny i 
niezmiernie popularny w Ameryce ewangelista, też jej nie 
zmienił. 

Już od dawna, ale szczególnie począwszy od wieku 
Oświecenia, dyskutowano znaczenie etyki i uzasadniano po­
trzebę przestrzegania jej zasad. Pojawiały się propozycje norm 
moralnych i etycznych, niezbędnych tak w stosunkach po­
między jednostkami, jak i w skali całych społeczeństw i 
państw. W rozważaniach tych najczęściej nie powoływano się 
na przesłanki wynikające z religii, lecz na argumenty zupełnie 
od niej niezależne. Co oczywiście nie znaczy, że znajomość 
głoszonych przez religie zasad etycznych nie miała tu pozy­
tywnego wpływu. Nie sposób jednak nie zauważyć, że mimo 
pewnej zbieżności celów, argumenty i tok rozumowania były 
zasadniczo odmienne. Często zresztą zagadnienia te były 
rozwijane i analizowane przez myślicieli religijnie obojętnych, 
a nawet wrogich religii. 
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Pewne pojęcia etyczne skodyfikowane i międzynarodowo 
przyjęte pod nazwą Praw Człowieka powstały, przynajmniej 
po części, na skutek małej skuteczności nauczania etyki w 
oparciu o nakazy wynikające z religii i bez powoływania się 
na nią. Nie zmienia to faktu, że głęboka wiara jest drogo­
wskazem i potężnym motorem działania. Niestety jednak, tak 
w skali jednostek jak i całych społeczeństw wyniki tej godnej 
podziwu działalności są chyba niewspółmiernie nikłe w po­
równaniu z ogromnym i trwającym tysiące lat nakładem 
energii i środków materialnych związanych z nauczaniem 
etyki i moralności opartych na religii. 

Czy zatem jeżeli cel działania jest tak szlachetny, a wyniki 
tak niezadowalające, nie należy się głębiej zastanowić nad 
samymi sposobami oddziaływania? Może jedną z przyczyn ich 

. małej skuteczności jest niedostosowanie do potrzeb i poglą­
dów współczesnego człowieka. N a poważne trudności w tej 
dziedzinie wskazuje m.in. pustoszenie świątyń oraz kryzys 
powołań we wszystkich kościołach chrześcijańskich. O po­
trzebie dostosowania metod ewangelizacji do dzisiejszych 
potrzeb mówi wyraźnie papież w swym liście do biskupów 
polskich z 8 czerwca 1997. Czy się to podoba czy nie, wszyst­
ko wskazuje na to, że "ogień piekielny" stracił prawie całą swą 
siłę umoralniającą i to pod wszystkimi szerokościami geo­
graficznymi, tak w mieście jak i na głuchej wsi. 

Zapewne "zapobiegliwość" natury ludzkiej, ale często 
bezmyślność oraz niewiedza, stawiają jednostkę lub grupę w 
konflikcie z innymi. Skoro jednak nie przyjmujemy, że natuta 
ludzka jest immanentnie zła, bowiem wówczas wszelkie próby 
jej zmiany byłyby z samego założenia skazane na 
niepowodzenie i pozostawałby jedynie bat lub kodeks karny, 
musimy nieprzerwanie szukać skuteczniejszych sposobów 
oddziaływania i metod wychowawczych. I oceniać ich przy­
datność w świetle wyników jakie dają. Zasada "coś za coś" , 
oczywista w świecie transakcji materialnych, jest nie do 
przyjęcia w świecie etyki czy wartości moralnych. Pewne 
zachowania mają miejsce dlatego, że się je uważa za słuszne, 
a nie dlatego że zapłacono za nie żądaną cenę. Jeżeli postępuje 
się dobrze, licząc na wynikającą z wiary nagrodę w przyszłym 
życiu, to gdy pojawia się kryzys tej wiary, motywacja do 
etycznego postępowania odpada. Równanie "coś za coś" nie 
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spełnia się, zawodzi. Proponowanie nie spełniających się 
równań moralno-materialnych kosztowało chrześcijaństwo 
rozłamy i wojny. 

Byłem kiedyś na spotkaniu z udziałem przedstawicieli 
trzech monoteistycznych religii. Po dyskusji z udziałem 
rabina, księdza, pastora i mułły, ten ostatni podsumował, że 
z całej dyskusji jasno wynika, że wszyscy z całego serca pragną 
służyć Panu, a różnią ich tylko właściwe każdej religii 
"regulaminy służby" czyli rozmce w interpretacji nakazów 
Bożych. I tylko przez te różnice interpretacyjne przelano 
morze ktwi. 

Sobór Watykański Drugi przyjął, co było istotnym 
novum, że człowiek, któty żyje etycznie, może zostać zbawio­
ny bez względu na to jakiego jest wyznania, a nawet 
niezależnie od tego czy jest wierzący, czy też nie. Wiara przez 
swą treść może mu to tylko ułatwić. (Dokument soborowy 
Lumen gentium mówi: "Nie odmawia też Opatrzność Boża 
koniecznej do zbawienia pomocy takim, którzy bez własnej 
winy w ogóle nie doszli jeszcze do wyraźnego poznania Boga, 
a usiłują, nie bez łaski Bożej, wieść uczciwe życie" , patrz J. 
Tischner: "W krainie schorowanej wyobraźni", str. 167). 
Zmiana stanowiska zresztą jak najbardziej zrozumiała nawet 
dla laika; trudno bowiem pojąć aby Pan Bóg objawiając swoje 
Prawdy w małym tylko zakątku wybrzeża Morza Śródziem­
nego zamierzał, na tysiące lat, pozbawić możliwości zbawienia 
ludy, żyjące w nieświadomości tych Prawd, w całej reszcie 
świata. 

J ak to stanowisko Soboru może być odczytane i do 
jakich wniosków ono upoważnia? Może zabrzmi to bardzo 
śmiało, ale chyba jednak oznacza ono, że w świetle nauk 
Soboru Watykańskiego Drugiego, ostatecznym celem i 
jednocześnie drogą do zbawienia jest życie zgodne z zasadami 
etyki, bez względu na t0 z jakich wypływa pobudek -
religijnych, czy też z niezależnego od nich . rozumowania. 
Czyli religia byłaby tylko j e d n ą z dróg do zbawienia oraz 
do bardziej etycznego postępowania jednostek, społeczeństw 
i państw. Ale nie mnie zagłębiać się w takie rozważania. 

Podkreślam raz jeszcze, że mimo postępującej laicyzacji, 
religie mają jednak nadal potencjalnie ogromną rolę do 
spełnienia. W tym artykule mniej zajmują mnie głęboko 
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wierzący i żyjący zgodnie z nakazami swojej religii - o nich 
jestem spokojny - ale cała, jakże liczna, reszta sceptyków oraz 
osób religijnie obojętnych . Przecież nie można ich zostawić 
samym sobie. Oni też potrzebują wskazówek moralnych i 
etycznych. Liczba wierzących, a szczególnie nominalnie 
wierzących i chodzących do kościoła oraz uczących się religii, 
jest stale znaczna. Stanowią oni to, co po angielsku nazywa 
się captive audience, czyli są w sytuacji, że skoro przyszli do 
kościoła czy na lekcję, to muszą wysłuchać tego, co się do 
nich mówi. I tu dochodzimy do sedna sprawy. Religie mogą 
swą rolę drogi do upowszechniania i umacniania zasad 
etycznych spełniać lepiej lub gorzej. Obecnie, przynajmniej 
patrząc na mietność wyników, spełniają raczej nie najlepiej. 
Gdzie szukać sposobów poprawy? Chyba za mało uczy się 
etyki jako wartości podstawowej, samej w sobie i niezależnej 
zarówno od ideologii, jak i religii. Za mało chyba jest 
współpracy pomiędzy otwartą cześcią duchowieństwa, peda­
gogami, psychologami oraz etykami, celem wypracowania 
odpowiednich programów. 

Zagadnienie ma oczywiście wymiar ogólny i wykracza­
jący poza scenę polską. Niestety nauczanie zasad etyki i mo­
ralności prawie wszędzie zniknęło z programów szkolnych. 
Ale, być może, nadchodzi jego renesans. We Francji i Szwaj­
carii powraca się do prac Jeana Piageta, wybitnego pedagoga 
i psychologa wieku dziecięcego, który szczególnie intensywnie 
zajmował się problematyką kształtowania, począwszy od 
wczesnego dzieciństwa, człowieka jutra, świadomego obywa­
tela, potrafiącego współżyć z otoczeniem w oparciu o pewne 
zasady moralne i etyczne. 

Przemawiajmy do rozumu, wyrabiajmy poczucie sumie­
nia czyli tej właściwości psychicznej , pozwalającej odpo­
wiednio oceniać własne postępowanie jako zgodne lub 
niezgodne z przyjętymi normami etycznymi. Dzieje ludzkości 
na ogół wskazują, że myślenie ma jednak przyszłość! Co nie 
znaczy, że wyniki sa zawsze pozytywne etycznie. Co za 
wspaniały cel: wzbogacać myślenie o czynnik etyczny. Po­
wołujmy się na przykłady i służmy przykładem. Będąc. sami 
wiarygodnymi, zwiększymy naszą siłę przekonywania. Zadne 
środowisko ani grupa wiekowa nie jest niewrażliwa na te 
problemy, ale trzeba do niej trafić. Nie jest to łatwe i często 
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odnosi sie wrażenie, że duchowieństwo, przez sposób w jaki 
mówi, dociera tylko do nielicznych. Mówi "obok" człowieka, 
a nie do człowieka. W języku kapitalistycznym powiedziano 
by, że należy zmienić metody marketingu i public re/ations. 

Niezależnie od tego sprawa jest zbyt poważna aby 
o~da~ać. ją w ~ęce j~dnej tylko instytucji, która do tego, jak 
W:Idac, nIe ~adz~ sobIe z tym najlepiej. Może trzeba inaczej, a 
nIe tylko WIęcej tego samego. Na całe stulecia rozwiązywanie 
problemów etycznych i moralnych zostało niejako scedowane 
na Kościoły, co nie było rzeczą dobrą. Nawet jeżeli cel jest 
ten sam, to droga do niego wymaga różnych sposobów 
postępowania, zależnie od środowiska, do którego chce się 
trafić. 

I, nie bójmy się, gdy jest to uzasadnione, zmieniać 
poglądy. Wiemy, że nie przychodzi to łatwo jednostkom, a 
co dopiero tym, na których ciąży odpowiedzialność za całe 
Kościoły. Zresztą w konfrontacji z faktami zmiany poglądów 
w świecie religii w końcu i tak następują, ale z takim 
opóźnieniem w stosunku do powszechnego już ich uznanIa, 
że pogłębiają one tylko sceptycyzm. 

Na szczęście, dziś z ogłoszeniem dzieł Kopernika nie 
trzeba by czekać do jego śmierci, Galileusza by nie prześla­
dowano, a Giordano Bruno nie spłonąłby na stosie. Przecież 
dopi~ro teraz, blisko 150 lat po dziele Karola Darwina, 
KoścIół katolicki uznał istnienie ewolucji gatunków ... 

Jan VENULET 
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POLSKA - WSCHODNI SĄSIEDZI 

1.5.98 
Nagroda ufundowana przez prof. Karskiego w 1992 r. w nowojor­
skim YIVO (Institute for Jewish Research) została w tym roku 
przyznana dr Rucie Sakowskiej z Historycznego Instytutu Żydow­
skiego w Polsce. Dr Sakowska jest historykiem warszawskiego getta 
i dyrektorem archiwum E. Rinbelbluma w warszawskim Instytucie, 
które jest najważniejszym archiwum holokaustu na świecie. 
Autorka książki o warszawskim ghetcie pt. "Ludzie z dzielnicy zam­
kniętej" i innych prac z tej dziedziny, dr Sakowska jest również 
redaktorem publikacji, poświęconej archiwum holokaustu, której 
pierwszy tom ukazał się niedawno w Polsce. Nagroda w wysokości 
5 tysięcy dolarów została wręczona dr Sakowskiej w maju w Histo­
rycznym Instytucie Żydowskim w Warszawie. 

2.5.98 
Staraniem Stowarzyszenia Pisarzy Polskich odbyły się VI War­
szawskie Dni Literatury 1998 "Polska Rzeczpospolitą wielu naro­
dów". Trwały one do 8 maja. W ich ramach odbył się kiermasz 
książki historycznej i tłumaczeń z języków narodów, które były 
związane z historią Polski; spotkanie z pisarzami polskimi żyjącymi 
na Litwie i w Izraelu, oraz z pisarzami węgierskimi, izraelskimi, 
czeskimi, ukraińskimi i litewskimi. Miała miejsce również dyskusja 
panelowa "Jak tolerancja dawnej Polski kształtowała myśl euro­
pejską?" Ponadto zorganizowano dyskusję panelową na temat "Bo­
gactwo kultury polskiej owocem dawnej tolerancji". Na zakończenie 
odbył się wykład Piotra Wandycza "Znaczenie tolerancji w kulturze 
polskiej" . 

25.5.98 
Komitet Historii Nauki i Techniki Polskiej Akademii Nauk uczcił 
90-lecie urodzin prof. Gabriela Brzęka z Lublina. Prof. Brzęk jest 
autorem "Historii zoologii polskiej" oraz 12 książek i wielu arty­
kułów naukowych z zakresu przyrodoznawstwa stosowanego. 

6.6.98 
Zbudowana przed siedemdziesięciu laty szkoła podstawowa we wsi 
Fabianki w Ziemi Dobrzyńskiej została nazwana imieniem Jerzego 
Pietrkiewicza, który urodził się w tej wsi .• W Hajnówce trwa XVII 
Międzynarodowy Festiwal Muzyki Cerkiewnej. Bierze w nim udział 
30 zespołów z całego świata. Impreza ta jest największym tego typu 
przedsięwzięciem na świecie. 

17.6.98 
W sali konferencyjnej Central European University w Pałacu Staszi­
ca w Warszawie, staraniem Forum Europy Środkowo-Wschodniej, 
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odbyło się seminarium na temat "Nowy ład w Azji Centralnej". W 
czasie seminarium wygłoszono następujące referaty: Murat Auezow, 
ł1lolog, ambasador Kazachstanu w Chinach (1992-95) - "Wielki 
Jedwabny Szlak - szansa polityczna, ekonomiczna i kulturalna dla 
Azji Centralnej", Ednan Karabajew, historyk, Kirgijsko-Rosyjski 
Uniwersytet Słowiański - "Polityka Rosji wobec Azji Centralnej"; 
Gulmira Jusupowa, politolog, Państwowy Taszkiencki Uniwersytet -
"Transformacja systemu politycznego Uzbekistanu"; Witalij Woro­
now, przewodniczący organizacji "Prawowoje Razwitie Kazach­
stana" - "Sytuacja polityczna i społeczna w Kazachstanie - aspekt 
prawny"; Aleksandra Grigorjewa, ekonomista, redaktorka gazety 
Wiadomości Bankowe - "Reformy ekonomiczne w Uzbekistanie i 
problem restrukturyzacji poszczególnych branż gospodarki"; 
Jarkinay Musajewa, ekonomista, Państwowy Uniwersytet Kirigijski 
- "Kirgistan na drodze reform ekonomicznych". 

18.6.98 
W Muzeum Narodowym Historii i Kultury Białorusi w Mińsku 
została otwarta wystawa poświęcona Kulturze, zorganizowana przez 
Białoruską Fundację Kulturalną i muzeum, przy wydatnej pomocy 
dyrektora Instytutu Polskiego w Mińsku Tomasza Niegodzisza. 
Następnego dnia rozpoczęło się seminarium poświęcone działalności 
Kultury. 

19.6.98 
XIV Społecznemu Liceum Ogólnokształcącemu w Warszawie nada­
no imię Józefa Czapskiego. 

22.6.98 
W Muzeum Literatury im. Adama Mickiewicza w Warszawie zosta­
ła otwarta wystawa "XX wiek w zbiorach Muzeum Literatury". 

ZACHÓD 

14.6.98 
Zmarł w Rzymie w wieku 79 lat Jerzy Hordyński, poeta i felie­
tonista Był wieloletnim korespondentem krakowskiego tygodnika 
Przekrój. Wydał 14 tomików wierszy. 

16.6.98 
W Galerie Alice Mogabgab w Bejrucie miał miejsce wernisaż prac 
rzeźbiarskich Ludwiki Ogorzelec. • Pod patronatem prezydenta 
Czech Wacława Havela, prezydenta Jacques' a Chi raca oraz prezy­
denta francuskiego senatu Rene Monory i prezydenta senatu 
czeskiego Petra Pitharta, odbyło się w Pałacu Luksemburskim 
dwudniowe kolokwium ,,1968 - wiosna czechosłowacka". 
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18.6.98 
W Stacji Naukowej PAN w Paryżu odbył się odczyt prof. Karola 
Myśliwca, dyrektora Ośrodka Archeologii Środziemnomorskiej, na 
temat "Fouilles archeologiques polono-egyptienne li Saqqara 
Ouest". 

20.6.98 
W ogrodach de Valmer we Francji miał miejsce wernisaż Joanny 
Wierusz "Obrazy nie nazwane". Wystawa trwać będzie do 30-go 
września br. 

23.6.98 
Została podpi:.ana umowa ' między regionem Alzacji a wojewódz­
twem wrocławskim w sprawie współpracy. Od dłuższego czasu ta 
współpraca jest bardzo żywa. Zrealizowano już ponad 30 konkret­
nych projektów z dziedziny gospodarki, kultury, ochrony środo­
wiska i szkolenia zawodowego. Departament Górnego Renu udzielił 
Wrocławowi pomocy w czasie ostatniej powodzi, przekazując sprzęt 
ratunkowy. W związku z podpisaniem umowy będzie zorganizo­
wany tydzień Wrocławia w Milhuzie, Colmarze i Strasburgu. 

29.6.98 
W Galerie de la Seita w Paryżu została zainaugurowana wystawa 
Ludwiki Ogorzelec "ScuJpture in situ" z cyklu "Cristallisation de 
l' espace". 

3.7.98 
W Centre du Dialogue w Paryżu ks. arcybiskup Jerzy Stroba z 
Poznania wygłosił odczyt "Od konwencji w 1988 do konkordatu 
1993". Poprzednio, 26-go czerwca, ks. prof. Andrzej Fr. Dziuba z 
Warszawy wygłosił odczyt "Czy Jezus Chrystus był politykiem?". 

5.7.98 
W Osny pod Paryżem księża paUotyni zorganizowali tradycyjny 
doroczny Zjazd Katolicki. Przewodniczył mu ks. arcybiskup Jerzy 
Stroba w asyście bpa Pontoise Thierry'ego Jordana i ks. Stanisława 
Jeża, rektora Polskiej Misji Katolickiej we Francji. 
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Szanowny Panie Redaktorze! 

Bogata Polska zrezygnowała wielkodusznie z części pomocy 
PHARE, w wysokości 34 mln. Ecu (ok. 50 mln. dolarów), na rzecz 
biedniejszych krajów współubiegających się o przyjęcie do Unii 
Europejskiej i nieskorych do podobnie charytatywnych gestów. 
Mimo kilkakrotnych głośnych ostrzeżeń z Brukseli, Komitet Inte­
gracji Europejskiej w Warszawie nie przedstawił władzom Unii w 
ustalonym terminie programu wykorzystania tej sumy. Można było 
odnieść wrażenie, że Polska po prostu zbyt wielkiej pomocy nie po­
trzebuje. Zamożny partner in spe to dla Zachodu czysta wygrana. 
Wkrótce jednak okazało się, że rezygnacja z ok. 1/4 sumy ofero­
wanej przez Unię nie była zgodna z intencjami rządu RP i premier 
Buzek zdymisjonował karnie zastępcę przewodniczącego KlE pod 
zarzutem zaniedbania prac nad dokumentem, którego domagała się 
Unia. To, co wydawało się realizacją chrześcijańskiej zasady wSP!l­
magania biednych, przybrało postać urzędniczego przeoczenia. Ze 
nie wie lewica, co robi prawica, to rzecz normalna. Dlaczego jednak 
przewodniczący KlE nie mógł dojść do porozumienia z własną pra­
wą ręką i musiał jej się pozbyć po niewczasie z pomocą premiera? 
Zagadkę tę łatwiej byłoby rozwiązać z pożytkiem na przyszłość, 
gdyby zamiast szybkiej decyzji personalnej szefa rządu, działal­
nością KlE zajęła się gruntownie odpowiednia komisja sejmowa. A 
może należałoby podporządkować tę instytucję któremuś z mini­
strów z prawdziwego zdarzenia - np. finansów lub spraw zagra­
nicznych? Przy okazji warto byłoby się także zainteresować sprawą 
wykorzystania pomocy zagranicznej na budowę autostrady, która 
łączyć miała Polskę z Zachodem i Wschodem. Czy przypadkiem i 
tu z czegoś przez omyłkę nie zrezygnowano? 

Z głębokim szacunkiem i serdecznymi pozdrowieniami 

Andrzej ALBRECHT 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Czytelników nadsyłających nam swoje arlJl.k~ły i ~twory /?ro.simy o 
pamiętanie, że Redakcja nie zwraca. ręko piSO W m~ .z~mo.wlOnych. 
Wobec nawału pracy odpowiadać będZiemy tylko w mmeJszeJ rubryce. 

Emil B., Polska: - Wbrew pozorom haiku to jedna z naj trud-
niej szych form poetyckich. . . .. 

Waldemar K., Kanada: - Chwalebne wydaje Się dązeme do za­
pisywania swych refl~ksji wiersze~,. lec~ to nie znaczy, że ma'?,r 
do czynienia z poezJą. Przy okaZJI: me ma formy "moknęli , 
wystarczy mniej skomplikowa.na ~~okli". ..• 

Sylwia P.: - Zapisywanie OCzywlstOSCI trudno nazwac poezJą, za~ 
"ręce chwytające pustkę" to jeden z licznych banałów, które Pam 
przywołuje. 

Mariusz B., Polska: - Zapewne Pana refleksje religijne staną się bar-
dziej spójne, gdy zrezygnuje Pan z mowy wiązanej. . . 

P.S., Polska: - Pana wiersze świadczą o sporym oczytamu, lecz Jed­
nocześnie o braku oryginalności. Poetycka retoryka to tylko słaby 
cień klasycyzmu. Czy chce Pan zamordow~ć He~la? Tak ~r~­
najmniej można by sądzić czytając zapoWled~, ze ,!spraWled~­
wość wbije I sztylet w gardło tego I co rzeczywiste I I rozum~e . 

Małgorzata K., USA: - Wiersz Pani jest typowym utworem okolicz­
nościowym i trudno na jego podstawie wyrokować o tym, co 
oryginalnego pragnie Pani w poezji pokazać. 

Mateusz K., USA: - Wierszy angielskojęzycznych nie publikujem~. 
Co zaś do utworów pisanych po polsku - nie tylko częstochowskie 
rymy w nich przeszkadzają. Są po prostu słabe. 
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Prenumerata 
Egz. poj . 
~1 /2-roczna roczna 

AFRYKA POŁUDNIOWA : prosimy o przysyłanie na leżnośc i I 
Ceny na rok 1998 

za prenumeratę do administracji «Kultury» .............. F. 55 ,00 
ARGENTYNA : «Libreria Polaca», Serrano 2076, 1425 

Buenos Ai res .............. . 
AUSTRALIA : prosimy o przysyłanie na leżnośc i za prenume­

ratę do adm inistracj i «Kultury» 

F. 55,00 

F. 55,00 
AUSTRI A: K.ięgarnia Polska, 1070 W ien, Burggasse 22' 1 

Tel~i~G~~~~~~~~ny ~ p~rys~ł~~i~ n~ l~i~oŚ~ i z~p~~nu~e;"t~ d~ F. 55,00 
administracji «Kultury» ........................... 1 F. 55,00 

BRAZYLIA: prosimy O przysyłanie na leżnośc i za prenumera-
tę do administracj i «Kul tury» " ................... .. " 1 F. 55,00 

DANIA : O.T. Zalewski , Postboks 4 1, 2880 Bagsvaerd .. F. 55,00 
FRANCJA : do nabycia w redakcji «Kul tury» i w ks ięgarniach 

I F. 320,00 

F. 320,00 

F. 320,00 

F. 320,00 

F. 320,00 

F. 320,00 
F. 320,00 

F. 600,00 

F. 600,00 

F. 600,00 

F. 600,00 

F. 600,00 

F. 600,00 
F. 600,00 

. polskich w Paryżu ............... . . F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 

FI h 20,00 FI h 110,00 I FI h 2 10,00 
HOLANDIA : Barbara Malak-Minkiewicz, Reguliersgracht 

46111 , 101 7 LS Amsterdam. Tel. : (20) 62-6 1-623 
IZRAEL: Księgarnia Polska, E. Neustein, 94, Allenby Rd ., 

P.O.B. 29443 , 6 1239 Tel-Aviv. Tel. i fax: (3) 56063 11 
KANADA: Krystyna Krakowska, 770 Cr. Picard, Ville Bro­

ssard, P.Q. J4W 1 S5. Tel. : (514) 465-2362; Baltazar Krasusk~ 8, I 
Neilor Crsc., Etobicoke, OnI. , M9C 1 K4; Księgarnia Polska w 
Ottawie, Andrzej Lifsches, 5 12 Rideau Street, Ottawa, ON KI N 

F. 55,00 F. 320,00 F. 600,00 

5Z6, tel. : (6 13) 789-8260,fax: (6 13) 789- 105 1; Z. Micherdziński , I 
285-287 Ottawa SI. N., Hamilton, ant. L8 H 3Z8, tel. : 545-2 11 5 $ can. 13,00 $ can .75,00 1$ can.140,00 

NIEMCY: Kubon & Sagner, Buchexport- Import, Hessstr. 39/4 1, 
0 80328 Miinchen, tel.: (089) 54-2 1-80; Księgarnia Wawel, I 
Stephanstr. 11 , 5000 Koln, l , tel. : 0221/24-6 1-60 DM 17,00 I DM 100,00 DM 185,00 

NORWEGIA: prosimy o przysyłanie na leżności za prenume-
ratę do admi nistracji «Kultury» F. 55,00 I F. 320,00 I F. 600,00 

SZW AJCARlA: Krystyna Wasung, 27, rue de la Fontenette, 
1227 CarougelGE. Tel.: 343-05-84 F.S. 15,00 F.S.90,00 I F.S. 160,00 

SZWECJA: Wojciech Luterek, Regnstigen 14-6 Tr., 169-60 I I 
SO LNA. Tel. (08) 83- 13-33. .. .......... . .. .. ....... Sk 85,00 Skr 450,00 I Skr. 850,00 

U.S.A.: Ada Dziewanowska, 3352 No Hackett Avenue, Mil- I 
waukee, Wis. 532 11 ; St. Kwiatkowski, 4749 W. II SI. , Cleveland I 
OH, 44109, te l. : (2 16) 35 1-82 19; POLONIA Bookstore, 4738N I 
Mil wa ukee Avenue, Chicago, IL 60630, te l. (773) 48 1-6968 ; I I 
Księgarnia Ludowa, Peoples Book Store, 5347, Chene Street, 
Detro it, Mich. 482 11 ; Szwede Slavic Books, 2233, El Camino I I 
Real, Palo Alto, CA 94306-1 54 1. Tel. (650) 325-5590 & (650) I 
85 1-0748; Księgarnia «Nowego Dziennika», 333, West 38th I I 
Street, New York, N.Y., 1001 8, te l. : (2 12) 594-2266 ..... . . 1 $ US 11 ,00 $ US 60,00 $ US 11 6,00 

WIELKA BRYTANIA: Orbis Books (London) Ltd ., 66 
Kenway Rd., London SW5. ORD. Tel. : ( 17 1) 370-22 10 ····· 1 F. 55,00 I F.320,00 
WŁOCHY: Elżbieta Zahorska, 00183 Roma, via Ga ll ia 60 

Int. 27. Tel. : (06) 77-20- 15-58 ······················1 F. 55,00 I F. 320,00 

F. 600,00 

F. 600,00 

.l 

W krajach nie wymienionych prenumerata roczna - F.600; półroczna - F. 320. 
Przesyłka pojedynczego numeru - F 6,00. 

Należności wysyłane pocztą prosimy przekazywać na nasze konto pocztowe. 
INSTITUT LITTERAlRE, 91, avenue de Poissy, Le Mesnil-Ie-Roi, 

par 78600 MAISONS-LAFFITTE - c.c.P. PARIS 18-228-56 W (z Francji) 
lub c.c.P. PARIS 18-228-38 B (z zagranicy) 
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ZESZYT 
- STO DWUDZIESTY CZW.ARTY 
zawiera opracowania: B. Baczko: Niepokój historyka 
(Fran<;:ois Furet i problemy Rewolucji Francuskiej); 
A. Kolańczuk: Generałowie polscy w Armii Ukraiń­
skiej Republiki Ludowej 1917-1920; oraz Gene­
rałowie Ukraińskiej Republiki Ludowej internowani w 
Polsce; B. Puchaiska: Było to tak ... Rozmowy Z Ju­
liuszem Hibnerem (Wspomnienia generała J. Hibne­
ra są dokumentem jedynym w swoim rodzaju ze 
względu na osobę autora: uczestnika Brygad 
Międzynarodowych w czasie wojny domowej w 
Hiszpanij, oficera Pierwszego Korpusu gen. BerIin­
ga, odznaczonego Orderem Bohatera ZSRR po bit­
wie pod Lenino, a po wojnie dowódcy wojsk wew­
nętrznych, który umiał wystąpić przeciwko Związ­
kowi Sowieckiemu, gdy w październiku 1956 roku 
groziła Polsce interwencja zbrojna); J.R. Krzyża": 
nowski: Jak robiliśmy encyklopedię; E. Halicz: Pol­
ska w' oczach Niemców; T. Wyrwa: Sandomierski 
pułk Armii Krajowej; Z. Nieman: Książka o Brześciu 
nad Bugiem; A. Kamieniecki: Pomnik Stanisława 
Mikołajczyka; Z.S. Siemaszko: Mieczysław Pruszyń­
ski o 1920 roku; M. Siekierski: Polskie zbiory Insty­
tutu Hoovera; A. Sehn: Król Polski Abraham Pro­
chownik; P. Daszkiewicz: Rzeczpospolita w korespon­
dencji sir Josepha Banksa oraz LISTY DO REDAK­
CJI. 

Str. 240 ' Cena F. 90,00 
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